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Wiadomosci krajowe. 


— IFiedeń 17 Grudnia. — 


C. K. Nadworna Kancelarya połączona, 
mianowała przy Cyrkule w Krakowie zapro- 
wadzić się mającym, Józefa Syktowskiego ga- 
licyjskiego komnussarza cyrkułowego drugićj 
klassy kommissarzem pierwszćj, Pawła Terle- 
ckiego kommissarza cyrkułowego trzecićj klas. 
sy kominissarzetn drugiej, a lnocentego Len- 
kiewicza Aplkanta przy nadwornćj Kancella- 
ry: kommissarzem trzecićj klassy. 
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Wiadomości zagraniczne. 


— Petersburge 6 Grudnia. — 

O cholerze W Moskwie od 3 do 9 tisto- 
pada epidemia trzymała się prawie w jedno- 
stajnêj mierze; co dzień przybywało około o- 
sób 30 chorych, a około 30 umierało. Po- 
dług sprostowań podanych, od początku do 
10 listopada zachorowało 2036, umarło 1997. 
W powiatach gubernii Moskiewskićj cholera 
słabo działa. Ukazała się też w powiecie Wi- 
rejskim W ogóle dotąd było chorych 149, 
umarło 59. — W Kijowie od 28 pazdzierni- 
ka do 4 listopada zachorowało 179, umarło 
129. Porównanie tych cyfr z dawnemi poka- 
zuje znaczne zmniejszenie się choroby, W o- 
góle od ukazania się jćj do 4 listopada było 
w Kijowie chorych 1459, umarło 736. Prócz 
dawniej wymienionych, epidemia zjawiła się 
około 16 października w powiecie Radomyśl: 
skim i miastach Czechrynie t iaraszczy. Od 
początku do I listopada zachorowało w po- 
wiatach 139, umarło 9ł. — Co' do postępu 
cholery w innych guberniach, za nadejściem 
chłodów i rozlaniem się jéj na większą prze- 
strzeń ku zachodowi i wschodowi, siła epi- 
demii widocznie słabnie, prócz chyba guber- 
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nii Połtawskićj i Czernichowskićj, w których 
zaczęła ostatniemi czasy szerzyć się szybko, 
wszakże bez zbytniego natężenia. W samym 
Częrnichowie ukazała się dnia 28 październi- 
ka. — W Simbirsku, Penzie i Tambowie mo- 
żna uważać epidemię za ustałą, w Orle za 
bliską końca. — W Tule do i listopada za- 
chorowało 47, umarło 19, w Symferopolu do 
22 października zach. 76, umarło 25; w Eka- 
terynosławiu do 26 paźdz. zach. 278, umarło 
60 — W Kałudze cholera dopićra się roz- 
wija. Od 9 do 30 paźdz umarło 2ł z 39 
chorych. - Z Charkowa i Kazania nie mamy 
nowych wiadomosci. — W ziemi wojska Doń- 
skiego epidemia przechodzi zupełnie. Odpo- 
czątku to jest od 18 lipca, w samym Nowo- 
czerkasku, do 19 września zachorowało 1962, 
um. 715. W okręgach do 238 paźdz zachor. 
27,554, umarto 8413. — W ziemi Czarnomor- 
skiego wojska od początku do 21 paźdz. za- 
chorowało 680, umarło 245. — Według osta- 
tnich doniesien cholera zjawiła się poraz pier- 
wszy: 1) w gubernii Mohylewskićj 24 paźdz. 
w Rohaczewie, 3ì t. m. w samym Mobyle- 
wie, a l lisiop w Bychowie; 2) 27 paźdz. 
w gubernialnćm mieście Chersonie i do 31 t. 
m. było i7 chorych; 3) 30 paźdz. cholera po- 
kazała się w Wołogdzie na człowieku przy- 
byłym z Petersburga, który umarł nazajutrz; 
4) 7 listopada w mieście Twerze umarłna cho- 
lerę urzędnik przybyły z Torżka, gdzie był w 
stosunkach z tamecznemi choremi.(fyg. Pee.) 
— Paryż 138 Grudnia. — 

Z Turynu piszą do Journal des Débats, 
że król zapewne zadoćć uczyni prośbie miesz- 
kańców Sardynii, by tę wyspę porównano zu- 
pełnie co do praw z Piemontem , chociaż ztąd 
chwilowo ubytek w skarbie nastąpi. Fakt ten 
że Sardynia podobną prośbę przedstawia, jest 
nader ważnym, ponieważ przed niedawnym 
czasem jeszcze wyspa ta broniła swego odo- 
sobnienia i nie chciała porzucić swych ustaw 
i przywilejów. Jeżeli téj prośbie zadośćuczy- 
nionćm zostanie, w takim razie produkta wy- 


spy Sardynii będą miały wejście wolne do Pie- 
montu, co dotąd nie miało miejsca. 
— Niemcy. — 

W Korrespondencie Hamburgskim z daty 
19 pazdziernika r b. czylamy o znanym w 
Warszawie artyście panu Davison: „Przedsta- 
wienie dramatu: die Karlsschiiler, najwyż- 
szy zaszczyt przynosi naszćj świetnćj coraz 
się rozwijającćj szkole dramatycznćj. Wyko- 
nanie tej sztuki, która nam wystawia wpływ, 
jaki dramat Szyllera Zbójcy, w owym czasie 
na młodych ludzi wywierał, równie w całości 
jak i w szczegółach swoich dzielnością i praw- 
dziwóm pojęciem nacechowane było. Odda- 
jac należyte pochwały panom L. Meyer (w ro- 
li xięcia Karola) i J. Schram (w roli jenarała 
Riczer), jak również paniom Petzold, Gomań- 
ski i Höfer, wyłącznie panu Davison, który 
Szyllera przedstawiał, palmę zwycięztwa przy- 
znać należy. Pan Davisnn znowu dał świetny 
dowód swego nadzwyczajnego talentu i sa- 
moistnego jeniuszu (sic). Przyszłość jego jest 
wielką a dziennikarstwo estetyczne winno ca- 
łą swą uwagę zwrócić na tak znamienitego 
artystę. Davison, przedstawiając niedokładny 
utwor Laubego, stworzył z własnéj wyobraź 
ni, opierajęc sie na podaniach historyczno-psy- 
chologicznych, tak prawdziwy obraz poety, 
tak pięknie rozwinął przed naszemi oczyma 
prostą a zarazem głęboką naturę Szyllera, tak 
Jasno oznaczył wszystkie odcienia tego silne- 
go charakteru, jak Laube lego nigdy pojąć a 
tem mnićj wystawić nie mógł. Davison po- 
kazał nam tego człowieka. 

(Z lista prywatnego dowiadujemy się, iż 
Intendent jeneralny królewsko-pruskiego tea- 
tru w Berlinie, zaprosił pana Davison na 
gościnne role i ma zamiar zaangażować go.) 

— Madryt 28 Listopada. — 


Pan Cortina zajmował trybunę przez całe 
posiedzenie i mówił jeszcze przy odjeździe goń- 
ca, atakował on głównie dzisięjszy gabinet, 
ponieważ jest antiparlamentarny i popełniał 
czyny samowolności, pomiędzy innemi cyto- 
wał wypędzenie śpiewaka Miral Pan Cortina 
nastawał mocno na niesekwencyę gabinetu, 
który dał dymissyę urzędnikom i dowódzcom 
szanownym i znakomitym jak jenerałowie Con- 
cha, Cordova, Ros de Olano a potóm obsy- 
pał ich łaskami. Mowa pana Cortina była na- 
der gwałtowną. Gabinet jeszcze nie oświad- 
czył czy przyjmuje adres tak, jak jest zreda- 
gowanym, oświadczenie to miało nastąpić po 
mowie p. Cortina. Pan Olozaga ma mieć tak- 
że udział w rozprawach. 

— Dnia 2 Grudnia. — 

Od trzech tygodni kongres odbywa posie- 
dzenia a jeszcze rozprawy nad adresem nie zo- 
stały ukończoneini. Można przewidzieć, że a- 
ni jedua poprawka z przedstawionych przez 
opozycyę nie zyska zatwierdzenia umiarkowa- 
nych. Przez odrzucenie projektu, w którym 
dziękować chciano królowćj za udzielenie a- 


mnestyi za występki polityczne, większość zno- 
wu dowiodła, że nie ma wsobie prawdziwe- 
go umiarkowania, że stroni od zgody. Gabi- 
net sam musiał wezwać komisyę adresową, 
by cofnęła te wyrazy z adresu, .w których o- 
świadcza, że kongres winszuje królowój, „iż 
téj smulaćj polityce (ostatniego gabinetu) ko- 
niec położono, która tylko do tego zmierza- 
ła, by wszystkie zasady systematycznie dru- 
zgotać*, a komisya po najsilniejszym sporze 
przystała na to, by ostatnie wyrazy zmienić 
na „systematycznie obrażać“. Na posiedzeniu 
d. 26 pazdziernika, Benavides bronił swćj po- 
lityki, którą w tych wyrazach naganiono, a 
po nim p. Rios Rozas, dziś wice-prezes izby, 
oświadczył, że gabinet purytański dopuścił się 
zdrady stanu i że pod sąd powinien być od- 
dahy. Po jego mowie, która obudziła wszy- 
stkie namiętności w d 27 wstąpił na mówni- 
cę p. Cortina i w imieniu progresistów, jako 
naczelnik tego stronnictwa, na imoderatystów 
powstawał.  Opierał się na doświadczeniu 
przeszłości, że moderatyści nigdy praw ani u- 
staw się nie trzymali, a zatém nie powinni 
zarzucać lego swoim przeciwnikom. „Kiedyż, 
pytał on, moderatyści trzymali się przepisów 
ustawy, przed któremi teraz takie objawiają 
uszanowanie? Czyż niedoprowadzono rządu 
reprezentacyjnego do takiego upadku, że w 
tój chwili każdy tylko farsę w nim widzi.“ 
Dopićro na następnóm posiedzeniu pan Corti- 
na ukończył swą długą mowę, która zmęczy- 
ła słuchaczów cierpliwość, zupełnie swego 
celu nie osięgając. Uderzającą jest łagodność, 
z jaką mówił o ministrach i niemnićj uderza- 
jącóm usiłowanie wykazania sporu pomiędzy 
prezesem rady ministrów a prezesem izby de- 
putowanych (panem Mon.) Xiążę Walencyi 
równie umiarkowanym się pokazał jak pan 
Cortina. Wprawdzie nie udało mu się dowo- 
dzenie, że jeszcze nigdy w Hiszpanii nie u- 
formowano gabinetu w tak parlamentarny spo- 
sób jak dzisiaj. Ale oskarżenie, że zabronił 
xięciu Viltoryi powrotu do kraju, odparł xżę 
Walencyi zwycięzko. „Xiążę Vitioryi, rzekł 
on, którego równie szanuję jak pan Cortina i 
którego nader pragnę ujrzyć w mym kraju, 
nie tylko nie przyjął ofiarowanej mu posady, 
ale oświadczył jeszcze, iż do kraju wracać 
nie myśli na teraz. Rząd udzielił mu wol: 
ność powrotu i zostawił to jego woli. Jeże- 
li jutro uda się w podróż, to może zająć za 
przybyciem swe krzesło w senacie.* Prezes 
rady ministrów oświadczał kilkakrotnie, że 
gabinet zatknął sztaudar prawności i zgody, 
że wszyscy biszpanie koło niego miejsce znaj- 
dą. Prosi większości kortezów, by o dawnych 
niechęciach zapomniała i skupiła się około tro- 
nu dla utrzymania tegoż i instytucyj. 

W niedzielę nie było posiedzeń. Przed- 
wczoraj jenerał Narvaez odczytał list Esparte- 
ra doń pisany i dodał: „Powterzam, że xią- 
żę Vittoryi wrócić może i oświadczam to z 
tém większem zadowoleniem, iż będę pierw- 


szy, który mu rękę podam. Jeżeli zaś usią- 
dzie na ławkach opozycyi, wówczas opinie 
mniejszości z zdaniami większości perówny- 
wać będziemy, albowiem w ten sposób tylko 
można kraj ocalić.“ Te wyrazy przyjęłi pro- 
gresiści z wielkiemi oklaskami a moderatyści 
z szmerem niechęci. W imieniu ostatnich wy- 
stąpił pan Seijas Lozano (minister za gabine- 
tu Soto Mayor) potępiając jak najmocnićj dwa 
ostatnie gabinety, i dodał, że niepodobna mu 
wspierać rządu, ktory oświadcza, iżnigdy pra- 
wa nie przekroczy. 
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JENA i AUERSTAEDT. 
Z bistoryi Konsulatu i Cesarstwa. 
(przez Thiersa). 
(Ciąg dalszy.) 

Przybył jeszcze do Wiirtzburga ważny czło- 
nek Konłederacyi Reńskićj, to jest król Wiir- 
tembergski, niegdyś tylko elektor, obecnie 
król z poręki Napoleona, xiążę znany z po- 
rywczego charakteru i przenikliwego umysłu. 
Napoleon miał z nim umówić się o szczegóły 
ułożonego już małżeństwa Heronima Bonapar- 
te z xiężniczką Katarzyną Wiirtemberską. Za- 

'łatwiwszy tę familijną sprawę, Napoleon po- 
rozumiał się z królem Wiirtembergskim co 
do przyłożenia się konfederatów KReńskich, 
którzy, wszyscy razem, dostarczyć mieli oko- 
ło 40 tysięcy ludzi, oprócz ló tysięcy Bawar- 
czyków skoncentrowanych pod Braunau. Po- 
siłkujące Niemey niezadowolone były służbą 
pod marszałkiem Bernadottem, w czasie Au- 
stryackiej kampanii. Szczególnićj Bawarowie 
prosili jak o łaskę żeby nie zostawali dłużćj 
pod rozkazami tego marszałka. Postanowio— 
no więc że wszystkie posiłkujące wojska nie- 
mieckie złączone będą w jeden korpus, któ- 
ry stać będzie za wielką armią, pod rozka- 
zami xięcia Hieronima, który służbę morską 
porzucił a wszedł w służbę lądową. — Xią- 
żę ten miał się żenić z niemiecką xiężniczką 
iw Niemczech zapewne uzyskać wyposaże- 
nie, winien hył przeto obznajmić się z Niem- 
cami, a co więcćj, Niemców z nim obznaj- 
mić należało. h 

Rozmowa cesarza Francuzów z niemieckim 
monarchą toczyła się następnie o pruskim dwo- 
rze. Król Wiirtembergski mógł udzielić Na- 
polonowi użytecznych wiadomości, miał bo- 
wiem pełne ręce listów z Berlina, które ży- 
wo wystawiały egzaltacyę co wszystkie gło- 
wy opanowała, nawet te które za najzdrow- 
sze uważać należało. XiążęBrnnszwicki , któ- 
rego wiek, światły rozum, winni były ochro- 
nić od szału ogólnego , uległ mu jak wszyscy, 
i napisał do króla Wiirtembergskiego z za- 
ssj że niebawem zatknie pruskie or. 
y w Sztuitgardzie, jeżeli ten xiążę nie opu- 
ści Konfederacyi Reńskićj. Król W irtemberg- 
ski nie trwożąc się bynajmnićj takiemi pogróż- 


kami, pokazał te wśzystkie listy Napoleono- 
wi, który z nich korzystał izpodwójnćm roz. 
draźnieniem na dwór pruski puglądał Napo- 
leon wypytywał się starannie o wojsko prus- , 
kie i wartość jego rzeczywistą, Król Wiirtem- 
bergski niezmiernie mu wychwalał pruską ka- 
waleryę, i za tak grozną wystawiał, że Na- 
poleon, uderzony tém, powiedział io wszyst- 
kim swoim oficerom, przygotował ich do te- 
go spotkania, przypomniał sposoby manewro- 
wania w Egipcie używane, i z właściwą so- 
bie żywnością wyrażenia oświadczył, że trze- 
ba ruszyć na Berlin w czworoboku z dwu- 
kroć stu tysięcy ludzi. 

Lubo Napoleon od dworu Berlińskiego nie 
otrzymał stanowczego oświadczenia, postano- 
wił uważać za wypowiedzenie wojny, samo 
zajęcie Saxonii przez pruskie wojska. Po- 
przedniego roku za rozpoczęcie kroków nie- 
przyjacielskich uznał zajęcie Bawaryi przez 
Austryę, tego roku nazwał podobnie rozpo- 
częciem wojny wkroczpnie Prusaków do Sa- 
xonii. Zręczny to był sposób obracania kwe- 
siyi, bo zdawało się jakoby wchodził do Nie- 
miec jedynie dla wspieranie ksiąząt niemiec- 
kich drugiego rzędu, przeciwko władcom pier- 
wszego N Z resztą, w tych warunkach 
wojna rzeczywiście wypowiedzianą wówczas 
była, prusacy bowiem przeszli za Elbę, po 
Drezdeńskin moście. a nawet dotykali się o- 
statnićj granicy Saxonii, tak jak i Francuzi 
dwcz jćj, zajmując terrytoryum frankoń- 
skie. 

Trudnoby pojąć plan kampanii Napoleona 
przeciwko Prussom, jeden z najpiękniejszych 
z największych jakie wymyślił i wykonał kie- 
dykolwiek, gdybyśmy nie przypatrywali się 
Niemiec ogólnemu kształtowi. 2.4 

Austrya i Prussy rozdzielają między siebie 
grunt Niemiec, tak jak dzielą jego bogactwa, 
władzę, politykę, zostawiając pomiędzy sobą 
pewną liczbę drobnych państw , które położe- 
nie jeograficzne, prawa Cesarstwa, wpływ 
francuzki, do téj pory w niezależności utrzy- 
mywały. Austrya mieści się na wschodzie 
Niemiec, Prussy na północy.  Austrya zajmu- 
ść zapełnia prawie całkiem piękną dolinę 

unaju, długą, krętą, z początku ścieśnioną 
między Alpami i górami Czeskiemi, potem 
roztwartą poniżćj Wiednia , a na sto mil prze- 
szło szeroką między górami Karpackiemi ill- 
liryjskiemi, obejmując w tych rozległych ob- 
szarach pyszne Węgierskie królestwo. W głe- 
bi tćj to doliny trzeba dosięgnąć Austryę, prze- 
bywszy wyższy Ren między Strasburgiem i 
Bazyleą, następnie przeprawiwszy się wąwo- 
zami Szwabii, i znudnym marszem idąc za 
biegieim Dunaju, aż do kotliny w któréj wno- 
si się i panuje Wiedeń. Prussy, przeciwnie 
rozsiadły się w obszernych płaszczyznach na 
północy, do których wejście zajmują. Dla te- 
go nazywėno je dawnićj „Narchiqą Brande- 
burgską. By dojść do nich, nie trzeba iść 
w górę Renu aż do Bazylei, lecz owszem 
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przeprawić się zań, ku środkowi całego bie- 
gu jego, w Moguncyi, lub téż spuścić się nim 
aż do Wesel, a tym sposobem przebyć lub 
obejść górzysty środek Niemiec. Zaledwie się 
znijdzie za niewyniosłe góry Frankonii, Tu 
ryngii i Hessyi, wychodzi się na obszerną, 
rozległą płaszczyznę, którą kolejno przerzy- 
nają Wezera, Elba, Odra, Wisła, Niemen, 
która się kończy na północy u Północnego O- 
ceanu, na wschód u stóp gór Uralskich. Tę 
to rozległą płaszczyznę nazywają Westfalją, 
Hanowerem, Prussami, wzdłuż morza Półno- 
cnego, Polską w środku lądu, Rossyą aż po 
Uralskie góry. Na spadku gór Niemiec, któ- 
remi się do nich wstępuje, to jest do Saxo- 
nii, Turyngii, Hessyi, pokryte są Niemcy 
dzielną ziemią wegetalną, a nad brzegiem 
rzek bogatą ziemią napływową. Lecz w przer- 
wach między temi rzekami a mianowicie 
wzdłuż brzegów morskich, niezmiennie pra* 
wie jest piaszczystą, wody odpływu nie ma- 
jąc , tworzą tam niezliczone mnóstwo jezior 
i bagien. Jedyną odmianą gruntu sę tam o- 
gromne wydmy piaszczyste, jedynemi drzewa- 
mi sosny, brzozy i dęby. Sinutna to i po- 
ważna ziemia, jak morze którego często obraz 
przypomina, jak posępna i wybujała roślin- 
ność, którą się pokrywa, jak północneniebo. 
Bardzo jest urodzajną nad brzegami rzek, lecz 
w środku chude role miejscami ciągną siępo- 
śród gołoborzów i puszcz sosnowych; a jeże- 
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N. 5,703. y 
CESARSRO RROLEWSRI 
WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU 
Miasta Krakowa i Jego Okręzu. 

Pudsje do powszechnej wiadomości, IŻ pa- 
pier sięplowy a dołychczasowewi znakami wo- 
dnemi rok 1847 wyrażającemi, tylko po koniec 
tegoż roku ważność swą mieć będzie, nadal 
zaś, to jest od lgo Stycznia 1848 roku z no- 
wemi znakami wodnemi rok 18545 wyrażające- 
mi w używanie wprowadzonym zostanie, — 
ktokolwiek przeto po dniu ostatnim bieżącego 
miesiąca, posiadać będzie papier stęplowy nic- 
użyty, mający znaki wodne z r. 1847, winieu 
takowy w Ces. Król. Urzędzie Rendantury stę- 
pla, wymienić na inny z znakiem wodnym r. 
1848 wyobrażającym, najdalej do 15 Stycznia 
tegoż roku, po tym bowiem terminie wymia- 
na miejsca mieć oie będzie mogła, a papier 


Doniesienie 


An Der Mabr deg Nabnbofecć in der Norjtabt | 
Wesola sub Nro 169, ijt cin Objt- und We 
mifegarten mit grofem Rreib> Haufe fanunt 
Zubehör jederzeit jn Wabi zu nehmen; — nabe: 
fig A! bieriiber crtbcilt Der (Hauówirth Da 
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li czasem przedstawia obfitości widowisko , 
to chyba kiedy mnogie inwentarze grunt u- 
mierzają. Lecz taka jest potęga oszczędności 
wytrwałości, odwagi, że na tych piaskach po- 
wstało państwo pierwszego rzędu: jeżeli nie 
bogate to przynajmnićj zamożne, słowem Prus- 
sy. śmiałe i cierpliwe dzieło wielkiego czło- 
wieka, Fryderyka Ilgo, i szeregu xiążąt, któ- 
rzy przed t po Fryderyku tigim , choć gieniu- 
szu jego nie posiadali , takimże przecież tchnę- 
li duchem. 1 taką również jest potęga cywi- 
Jlizacyi, że z łona tych bagnisk, otoczonych 
piaszczystemi wzgórkami, ocienionych jodła- 
mi i brzozami, Fryderyk Wielki wywiódł 
królewski dom Potsdamski, ów Wersal pół- 
nocny, gdzie gieniusz sztuk i kunsztów umiał 
oblec wdziękiem i wytwornością smutek tych 
posępnych i zimnych okolic. (d. e. n.) 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 


Od dnia 20 do dnia 2} Grudnia. 


Jakłoński Ludwik ob., Załuska Amalia hr., 
Kowalski Karol, Rej Karolina br., Brzesciański 
Adam ob., Jaworski Adam, z Galicyi; -- Bin- 
kowska Tekla ob., Drecki Michał, z Polski. 


Wyjechali 

Stoiński Xawery ob., Czacha Franciszka ob., 
Karnicki Felix, Tarnowski Jan hr., Gargaszynski 
Jan, do Galicyi; -- Sejdel Karol ob., do Polski. 


Krakowa. 
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U rzędowe. 


stęplewany z znakiem woduym rok 1847 tylko 
jako zwyczajny, czyli niestęplowavy uważanym 
będzie, 
Kraków dnia 18 Grudnia 1847 r. 
Przewodniczący 
MaiEWsKi. 


(r.) Za Sekretarza A. Uolębiowski. 


W dniu 24 b. m. ir. od godziny 9 z rana 
na drodze Sekweatracyi administracyjnej sprze- 
dane zostaną zajęte prawnie ruchomości , jakolo: 
Szabasuik mosiężny o szesciu Świćczmkach, 
Wanieuka miedziana i Szafa na suknie, Chęć 
licytować mający pod L. 189 do Gminy X M. 
Krakowa na pierwsze pięiro przybyć zechcą, 

Kraków dnia 21 Grudnia 1847 r. 
Deiegowany do Sckwestracyj 
Tomasz Burzyński 


pry walne. 


Do wydzierżawienia każdego czasu jest 
OGROD OWOCOWY i WARZYWNY z ob- 
szerną Oranżeryą, Inspektami, Ananasarnią i 
Szparagarnią w pobliżu Dworca kolei żelaznćj 
na Wesołój pod L. 180; — bliższą wiadomość 
udzieli gospodarz domu tego. (3r-) 


